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grożące wicd/y i nauce

Z wielką pompą i ostentacyą odbył się w po
czątkach lipca b. r. wiec katolicki w Krakowie. 
N icbyśm y nie m ieli przeciwko tem u, że w stoli
cy ultram ontańskiego narodu zjechali się katolicy, 
gdyby ci nie chcieli gw ałtem  przyznawać się do 
narodowości polskiej i ruskiej, nie chcieli gw ałtem  
przybierać roli opiekunów, dozorców czy stróżów 
interesów  polsko ruskich, nie chcieli wywierać 
wpływ u na nasze społeczeństwo i tak dość biedne 
i niedołężne.

W ypowiadając sąd nasz o ty m  ^ b e u ,  musi
my wpr/.ód dwie skromne zrobić wzm ianki. Nieraz 
robiono nam uwagę, żo w ystępując przeciwko stań
czykom lub klerykałom , walczymy z w iatrakam i, 
że stańczycy, jako stronnictwo polityczne, są w y
bujałym  wytworem  anorm alnych stosunków, wido
m ą reak c ją  po w ysiłkach z r. 1863. Konserwatyzm  
ich , którego ślepo się trzym ają, by ł dla nich w y 
rokiem śmierci już w kolebco, a najlepszą z nim i 
w alką je s t szerzenie oświaty między warstwam i 
„napozór" cywilizowanymi i in te llig en tn y m i; k lery
kalizm zaś wcale u nas, w Galieyi, nie jest groź
nym , bo nie znajdzie nigdzie odpowiedniego żywio
łu, na którym  m ógłby się stale oprzeć, gdyż i ca
łe  nasze społeczeństwo na ty le  je s t wolnomyślnem 
i inteligentnem , że dobrowolnie nie włoży głowy 
pod jarzmo ciem noty, że dobrowolnie nie zniszczy 
owocu w iekow ych walk św iatła  i cywilizacyi, 
z barbarzyńskim i przekonaniami i przesądami. 
P raw dą jest, że stańczykierya prędzej czy później 
zniknie z politycznej widowni skołatanego naszego 
społeczeństwa, ale sądzimy, że nie obojętną jest 
rzeczą, kiedy to, czy prędzej, czy później nastąpi. 
Jak  długo oni istnieją, tak długo nieobliczone przy
noszą nam szkody, obniżając wszędzie poziom oświa
ty  i zatykając wszędzie szczeliny w pasach g ra
nicznych, dzielących nasz naród, by przypadkiem 
ściślejsza łączność i serdeczniejsza wym iana myśli 
w całym  narodzie nie obyła się bez ich współdzia
łania, bez współdziałania rządu moralnego. Banicya 
na wszelkie postępowe myśli lub dążenia, ostracyzm 
m yśli w akadem ii umiejętności i w wyższych za
kładach naukowych, niedopuszczenie szerszej akcyi, 
mającej na celu oświatę ludu, i skąpienie na ten 
cel środków m ateryalnych, skrępowanie sejmu i ko
ła  polskiego przez obsadzenie większości mandatów 
poselskich kreaturam i, które z urn wychodzą tylko 
dzięki ciemnocie ludu i sztuczkom wyborczym — 
oto szkody, które dzień każdy istnienia stańczykie- 
ry i przynosi, szkody — stanowiące bądź co bądź 
pewną zaporę normalnemu rozwojowi cywilizacyi 
w na«zem społeczeństwie. Z drugiej zaś strony 
większa część inteligencyi naszej tak stoi nisko pod
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ikażd \m  prawie względem, że jak się to od dzie
siątka przeszło lar. okazuje i jak  to na wiecu s tw ie r 
dzono, klerykalizm  znaczne wśród nich robi postę
py. Dość spojrzeć na wzrastającą codzienną i pe- 
ryodycztją prasę w duchu ich przekonań w ystępu
jącą -  aby się o tem przekonać.

30 kilka tysięcy złr., w ysyłanych przez kraj 
nasz rocznie na inisye i na z&kupno murzynów, 
sporadycznie pojawiające się w sejmie klerykalne 
wnioski, szerzenie się kongregaeyi maryańskiej itp. 
— czyż nie dowodzą, że in try g i klerykałów  zdo
ła ły  uzyskać pewny g ru n t pod nogam i?

Lecz zabierając głos w kw estyi wiecu kato
lickiego, narazimy się na inny jeszcze zarzut. Bar 
dzo wielu ludzi mniema, że nie należy krytykow ać 
tego wszystkiego, co uważają Za religią. A ponie
waż bez wszelkiego nam ysłu podciągają pod miano 
religii przedewszystkiem  to, co najm niej na to m ia
no zasługuje, t .  j .  zew uętrzną jej formę, jak  urzą
dzenia kościelne i w szystkie-obrzędy, przeto uw a
żają wszelkie samoistne krytyczne sądy o insty tu - 
cyach kościelnych za objaw bezbożności, niereligij- 
ności, a może i masoństwa?

W ystępują ci ludzie jako pobożni katolicy, 
chroniący społeczeństwo przed hydrą niereligijności, 
przed „czartem  i sprawam i jego i wszelką pychą 
jego*. Pobożność, występująca w takiej szacie, przy
pomni n iew ątpliw ie niejednem u z nas coś, co na 
zupełnie przeciwne miano zasługuje. Badać wszech
św iat tak, jak  on się nam przedstawia, konstatować 
zapomocą usilnej obserwacyi szereg zjawisk, w y
kryw ać stały  ich porządek w czasie i przestrzeni, 
i nareszcie porzucić usiłowania zrozumienia obja
wiającej się siły  po nadarem nych trudach, to potę
piają ludzie jako rzecz niereligijną. Tymczasem 
roszczą sobie praw a do nazwy relig ijnych ci, któ
rzy wyobrażają sobie, że stwórca w działaniu swem 
kieruje się ty m i sam ym i względami, co i oni, któ
rzy przypisują sobie zdolność odgadywania Jego za
miarów. i którzy nieraz tak  się o Nim wyrażają, 
jak gdyby kuował z nimi in tryg i, mające na celu 
wyprowadzenie djabła w pole.

Te wszystko wypowiedzieliśmy tylko mimo 
chodem. W yżej wypowiedziane uwagi m iały tylko 
na celu uw ydatnić stanowisko nasze zasadnicze, 
wobec badania umysłowego stanu tycb ludzi, k tó
rzy w ybitną odegrali rolę w całym tym  wiecu ka
tolickim . Jak  w każdej takiej klerykalno-konserw a- 
tyw nej pracy, tak i w tej, w ybitną rolę odegrał 
naród, zamieszkujący przeważnie W . ks. Krakow 
skie, naród ultram ontański. (Istnienie tego narodu 
skonstatował jeszcze ś. p. Jan  Lam, który mimo 
tego, iż pisał z humorem, pisał nader rozumnie 
i z całą trzeźwością, znamionującą jego logiczny 
um ysł, w yrażał się o stosunkach naszego kraju.) 
Ultram ontanom  świeckim  przewodził, jak  zwykle, 
hr. S tan isław  Tarnowski. W  mowie swej : „N ie
bezpieczeństwa grożące Kościołowi w naszym kra

ju", dał prawdziwą charakterystykę stanu um ysło
wego narodu, którem u przewodniczy, tak że trudno 
nam wstrzym ać się od tego, by nie poświęcić nie
co miejsca i uwagi tej mowie.

Jak  wielką wagę przykładają \ olityczni stron
nicy hr. T. do tego przemówienia, świadczy o tem  
fakt, że powtórzyły je  w dosłowuem brzmieniu 
„Czas" i „Przegląd" bez żadnych kom entarzy, bez 
żadnych zastrzeżeń, że huczne brawa i oklaski 
uwieńczyły ten szereg niedorzeczności, jakie zresztą 
sz. p. hrabia zawsze wypowiada, ilekroć się ode
zwie. Jak  zawsze tak  i teraz łączy ściśle i stanowczo 
w każdym praw ie frazesie dwa pojęcia i mięsza je 
ciągle, tworząc przekładaniec bardzo na pozór zgrab
ny, lecz w istocie wcale nie m ądry. Polak-katolik 
i katolik-Polak, Kościół i Ojczyzna, Ojczyzna i K oś
ciół — oto ciągła i konsekwentna przeplatanka m o
wy p. Tarnowskiego. Tyle razy mieliśm y sposob
ność wykazyw ać bezsens łączenia dwóch tych  od
rębnych pojęć narodowości i wyznania, ty le  razy 
wykazywaliśm y, że nie można jako cechy narodo
wości uważać wyznania (które zresztą je s t rzeczą 
sumienia jednostki), ty le  razy w ykazyw aliśm y, że 
rozum, dzieje nasze i interes narodu nie pozwala 
nam na wieczne związanie się z jakiem kolw iek w y
znaniem, że powtarzanie raz jeszcze tego uważamy 
za zbędne. Temoardziej odpowiadać nie będziemy 
hr. T. Pojęciom narodowości i wyznania odpowia
dają u ludzi przeciętnych dw ie komórki mózgowe, 
u pana hrabiego zaś widocznie ty lko jedna. Trudno 
więc w inić go o to, co je s t w ypływ em  fizyologicz- 
nej jego własności, trudno mu tłóm aczyć to, czego 
pojąć nie zdoła. Z tej jego mózgowej własności w y
nika to frazeologiczne pytanie zaraz na początku 
jego m o w y : „Jak i jest stan katolickich uczuć
i przekonań w naszem narodzie ? Jak i stopień ich  
mocy i w ytrw ałości ? — Pytan ia te  rozważa i zgłę
bia, odpowiedzi ną nie szuka każdy myślący Polak- 
katolik, dbały o wartość swego narodu, troskliw y 
o jego przyszłość."

A zatem  widocznie jest to bardzo ważne py
tanie dla narodu ultram ontańskiego. Stąd możemy 
sobie wyrobić jaśniejsze o nim  pojęcie. Przekonamy 
się, że nie zajmują go te  kw estye i zagadnienia, 
które zajmują społeczeństwo pelskię. Szczęśliwy na
ród, który nie ma innych pytań do staw ienia so
bie, szczęśliwy, a zarazem jakże nieszczęśliwy, gdyż 
widocznie brak mu już ideałów innych.

Nam się wydaje, że ty le  je s t kw estyj spo
łecznych ze wszech m iar dla nas żyw otnych, a dla 
znalezienia na nie odpowiedzi potrzeba takiego na
tężenia w szystkich władz um ysłow ych, że trudno 
pomyśleć, by ktoś w naszem społeczeństwie m iał 
czas do zastanawiania się nad tak błahem  pytaniem , 
zwłaszcza, że taki stan katolickich uczuć, jak i jest, 
taki i mimo niewiedzieć jakiego m yślenia będzie, 
gdyż tam  gdzie podstawą danego społeczeństwa je s t 
sian psychiczny jego składników, tam  żadne uchw a
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ły  ani środki zaradcze czysto m ateryalne nic nie 
uzyskają. Stan psychiczny zależy od ty lu  czynni
ków przeważnie um ysłow ych i fizyblogicznych, że 
uchw ałą zm ienić go nie można, gdyż nie da się na 
żaden sposób przeprowadzić n. p. uchw ała, aby 
wszyscy Polacy wyznawali religię katolicką, nie 
ty lko zewnętrznie ale i w ew nętrznie. Natom iast 
kw estya polepszenia doli klasy roboczej da się roz
wiązać czy to przez kolektyw izm , czy przez ko
m unizm, czy wreszcie w inny jak i sposób. Dla 
tego taką kw estyą realną zajmować się powinien 
każdy Polak, dbały o przyszłość narodu, nie zaś 
pytaniam i bardzo w rezultacie obojętnym i dla nas, 
a niedosięgniętem i dla swej abstrakcyi.

Lecz m oralny i um ysłowy wódz tego narodu 
okaże nam i inne jeszcze zalety swego ludu. Jeżeli 
został prezesem Akadem ii um iejętności w stolicy 
swojego kraju, musi widocznie przewodniczyć um ie
jętnościom, a więc prawdopodobnie i historyi. Za
pytać by tedy wypadało prezesa mądrości co to 
M ieczysław I, król polski, przyrzekał i komu, bo 
p. prezes powiedział: „Możemy chyba z czystem
sum ieniem  powiedzieć, żeśmy między katolikam i 
nie ostatni, że co M ieczysław I  przy chrzcie sw o
im  za swój naród przyrzekł, tośmy dotąd, dzięki 
Bogu, dotrzym ali." Zdaje się, że to ma być to przy
rzeczenie, o któiem  niżej m ów i: „Odrzekliśmy się 
na chrzcie czarta i w szystkich spraw jego i wszyst
kiej pychy jego". Nam nie wiadomo nic o jakichś 
przyrzeczeniach M ieczysława na chrzcie św., ale 
jeżeli taka p o w a g a  w rzeczach nauki to tw ie r
dzi — przerażeni naszą nieświadomością, zapytu
jem y się, czy my ignorantam i jesteśm y, czy też 
kto in n y ?  Lecz oddajmy głos przywódcy um ysło
wem u swego narodu i słuchajm y mądrości jego w y
wodów historycznych, a uczmy s ię :

„Później —  powiada — gdy w ślad za bun
tem  przeciw Kościołowi, reformacyą, poszedł bunt 
przeciw  Bogu..., niedow iarstw o i bezbożność X V III 
w ieku, zaraziły one i nas, ale do szpiku kości, do 
krw i nam przecie nie doszły." Dotychczas m nie
m aliśm y, że reformacya ustanow iła nowe Kościoły, 
jak luterski, anglikański, kalw iński itp ., a nie bun
tow ała się przeciwko Kościołowi, t. j. formie reli- 
g ii w ogóle, dotychczas uważaliśmy, że ta pozorna 
bezbożność X V III wieku nie ty le  była buntem  prze
ciwko Bogu, jak w łaśnie najszczytniejszem poję
ciem isto ty  Bóstwa, jak raczej początkiem cywili- 
zacyi i umysłowego rozwoju człowieka, jak u nas 
w Polsce szlachetną pobudką do tych reform, któ
re w K onstytucyi 3 maja tak słusznie w ielbim y. 
Lecz spotykam y się tu taj ze zdaniem uczonego — 
nie widzącego w reform acyi i w całym  ruchu um y
słow ym  X V III wieku nic innego, jak tylko w y
zwolenie się z pęt oschłego scholastyzmu szkół je

zuickich i uważającego to za zbrodnię, za czyn po
tępienia godny, i wyrażającego radość swą z po
wodu, że nie przesiąkliśm y Ba wskroś cywilizacyą 
i oświatą, podawaną nam przez genialne um ysły 
zachodnie z X V III wieku i przez rew oluiyę fran
cuską !

Z radością podnosi dalej Prezes Akad. um., 
że jeszcze w XIX w ieku znaleźli się u nas tacy 
którzy cierpieli męki za wiarę, inni utw ierdzali 
naród we wierze : „Św ieckich utw ierdzili w prze
konaniach i miłości Kościoła, powołania duchowne 
jednoczyli w regułach i zgromadzeniach zakonnych, 
pierwszych, jak ie  społeczeństwo nasze z siebie wy
dało". Czy zwyczajny „nieuczony" radować by się 
powinien z tego, że znaleźli się tak przewrotni czy 
głupi ludzie, którzy utw ierdzali społeczeństwo na
sze w „przekonaniach K ościoła", potępiającego do 
dziś dnia cały postęp ducha ludzkiego z 5 wieków, 
potępiającego i dziś najznakomitszych pisarzy na
szych, wypisującego na indeksie dzieła Adama, Ju 
liusza, Kraszewskiego, i ty lu  innych prawdziwych 
przodowników w naszym społeczeństw ie? Tak samo 
w ątpić nie można, że nie wielkim nabytkiem  dla 
naszego społeczeństwa była ta odmiana zakonu je 
zuitów, znana u nas pod nazwą „Zm artw ychw stań
ców". N ajwiększy geniusz naszego narodu, Adam 
Mickiewicz, w 1849 r. bardzo ostro potępił zacho
wanie się wobec spraw y wolności narodów, takich 
zabitych głów, jak Serneneńki i Kajsiewicza. K ra
szewski i Kaczkowski (nie mówimy o innych mniej 
może znanych) podobne zdanie wypowiadali o Ka
lince, z którego jednakże Akademia umiejętności 
zrobiła „uczonego" najniew inniej w świecie. Ko- 
muż tu  bardziej w ierzyć — genialnym  umysłom 
Adama Mickiewicza, Juliusza Słowackiego, Józefa 
I. Kraszewskiego, czy też hrabiem u prezesowi, nie 
odznaczającemu się wcale genialnością ? Ale w y
chwalanie jakichś insty tucyj, już z tego samego ty 
tułu, że są religijnym i, je s t specyalnością uczonych 
ultram ontańskiego narodu.

(C. d. n .)

Popierajmy przem ysł krajow y.

St‘iii!iiitrya duchowne.

Rozwiązanie ruskiego sem inaryum  generalnego 
we Lwowie i W iedniu nie zastało nieprzygotowa
nym i koła ruskie, zwłaszcza, że już na dyecezyalnym 
synodzie we Lwowie r . 1891. zapowiedziano reformę 
sem inaryów i uznano potrzebę zaprowadzenia semi- 
naryów dyecezyalnych, jakie już dla obrz. łać. istn ie
ją  we Lwowie, Przemyślu, Tarnowie i Krakowie, 
dla Rusinów węgierskich w Ungwarze, a dla pra

wosławnych w Gzerniowcacb, Zadarze i K arło wi- 
wicach, t. j. wszędzie, gdzie biskup przebywa.

Krok ten, uważają powszechnie, jako początek 
wielkiej reformy seminaryów, tak ruskich jak  i ła 
cińskich.

Przy sposobności więc niech nam wolno bę
dzie wypowiedzieć nasze zapatryw anie co do spo
sobu kształcenia młodzieży na przyszłych ducho
wnych.

W ielki obowiązek i wielką odpowiedzialność 
biorą ua siebie wychowawcy młodzieży w sem ina- 
ryach a ta  wielkie ma przed sobą zadanie, poświę
cając się stanowi duchownemu. Kto zna młodzież 
naszą, kto patrzy na piąd czasu, komu nie obcy 
ustrój w sem inaryach, ten dziwić się nie może, 
jeśli tu  i owdzie usłyszy narzekania na postępowa
nie kleru, jeśli konserwatyzm , i najw strętniejsze 
wstecznictwo obrały sobie siedlisko tam , skąd wyjść 
mają przewodnicy ludu. C z a r n y  i n t e r n a c y o -  
n a ł  s t r a s z n i e j s z y  o d  c z e r w o n e g o ,  
a d l a  c z e g o  — p o w i e m y .

Czy Rusini przez zaprowadzenie seminaryów ' 
dyecezyalnych odniosą korzyści czy nie, zostawia
my do rozstrzygnienia kołom ruskim . Nam się zdaje, 
że tak, bo trudno, by Rusin wychowany w W ie
dniu, znał potrzeby sw ych braci ó mil kilkadzie
siąt odległych. My zwrócimy tylko uwagę na se- 
m inarya łacińskie, na ich ustrój i sposób kształce
nia, celem wykazania potrzeby radykalnej i nagłej 
reformy.

Rzeczą je s t znaną, że stan duchowny, rekru
tu je się przeważnie z ludzi, którzy najmniejszego po
wołania do stanu tego nie mają, a wdziewają su
kienkę duchowną dla chleba tylko, gdyż nie chcąc 
łam ać się z przeciwnościami, na tej drodze spodzie
wają się znaleść chleb pewny i ła tw y .

Przebywa więc taki sem inarzysta w semina
ryum  lat cztery, uczy się —  bo mu się uczyć każą, 
zdaje egzamin z przedmiotów, które go nie zajmują, 
no i wychodzi w św iat nie przywiązany do nicze
go, nie będący w stanie odpowiedzieć swemu za
daniu. z powodu niskiej swej inteligencyi. Obcą mu 
je st psychologia, natom iast dogmatyczną „filozofią 
chrześcijańską" ma um ysł przeładowany. N ie zna 
zasad kształcenia w praktyce, a i w teoryi obcą 
mu jest pedagogika. I  jakżeż człowiek taki, zapy
tujem y, kształcić może innych, poznawać um ysły i 
nim i kierować. W ina to w ielka nie do darowania, 
że przy sem inaryach bibliotek niema albo żadnych, 
lub jeśli są, to wyposażone dziełam i, na których 
n ik t się jeszcze nie w ykształcił i nie wykształci, 
które treścią swą nie podniosły poziomu inteligencyi 
u nikogo. Boć przecie ani „Żywoty św iętych", ani 
„Kazania" nie dadzą żadnej zgoła straw y duchowej, 
lub bardzo małą, a do rozjaśnienia lub wyrobienia

F E .1 L, E  T O N.
W  o i  n  e  l i i  y  ś  1 i .

Siadam przy biórku, zapalam za pięć centów 
dem okratyczne kuba-cygaro i pogrążam się cały 
w m yślach. Snują się oue leniwo po głow ie, go
rycz jakaś opanowuje duszę. Może to skutek ryga 
ra, którego dobroć była zeszłego roku przedmiotem 
obrad parlam entarnych, może inny jak i powód jest 
przyczyną złego mego humoru.

Zniecierpliw iony, odrzucam cygaro, a wziąwszy 
pióro do ręki —  zaczynam pisać. N iestety pióro, 
dość posłuszne zwykle, w ym aw ia mi dziś posłu
szeństwo.

Cóż to ma znaczyć? Miałożby i pióro prze
czuwać niebezpieczeństwo grożące każdemu do „Ż y
cia" przeznaczonemu artykułow i ?

Ckliwo mi się robi koło serca, a nie mógłbym 
zaręczyć, czy równego uczucia nie doznaje i ogół

naszych czytelników, a naw et oczom moim niedo
wierzam, skoropo otrzym aniu świeżego numeru „Ży
cia", nie dostrzegę stereotypowego : X . nakład po 
konfiskacie, a naw et i zecer skarży się wówczas 
na brak „szpeku".

Cóż robić, trudno sprzeciwiać się woli...

M ieliśmy jednak zupełną satysfakcyę przy 14 
numerze. Trzy razy raz poraź skonfiskował nam 
p. Prokurator numer, a mimo tego, iż po kilka ra
zy po każdej konfiskacie redaktor pielgrzym ował na 
Pańską ulicę — p. Prokurator n ie  w skazał in k ry 
minowanego a r ty k u łu !!

Dzienniki niemieckie śmielsze od nas w ygła
szają nieraz poglądy, a mimo to nie ulegają tak 
częstej konfiskacie. W iem y o tem również, że 
z całą przyjem nością pewne sfery zaśpiewały by 
„Życiu" : „W mogile ciem nej...", ale radykalizm

rzadko doprowadza do celu, a częściej wręcz prze
ciwne wywiera skutki.

Jako dowód niech posłuży fak t następujący :

Pan komisarz austryacki Antoni von Pali- 
tschek Palmforst, krzyknął na w ystaw ie w Chicago 
z całem przekonaniem, że „na stałym  kontynencie 
n i e  m a  P o l a k ó w 1' !  Ciekawy facet.

Są przecież pp. Masłowski, Tarnowscy, J a 
worski i ty lu  innych c. k. Polaków, o których pan 
komisarz powinien b y ł przecież słyszeć, a nazw i
ska ich kończą się przecież na charakterystyczne 
„ski", trudno się więc było pomylić.

Ale to wszystko austryackiego komisarza nic 
nie obchodziło i z groźbą naw et zwrócił się do dy- 
rekcyi w ystaw y, by nie oddawała pawilonu dla 
sztuk pięknych polskich, bo „nie ma żadnego naro
du polskiego na św iecie".



3  —

poglądu na sprawy bieżące, nie przyczynią się wcale. 
Gazety jeśli są, to, jak  w lwowskim seminaryum: 
„Czas", „Przegląd katolicki" i „Przegląd" w c z t e 
r e c h  e g z e m p l a r z a c h .  Czy ta  jednostron
ność zdoła zadowolić um ysły ciekawsze ? W ątpim y. 
Cóż więc dziwnego, że wobec takiego krępowania, 
muszą działać alumni wbrew przepisom i starać się
0 książki i dzienniki potajemnie skąd inąd.

Zdaniem naszem seminarya, jeśli i s t n i e ć  
m a j  ą, powinne większą wolnością obdarzać sw ych 
wychowanków, a biblioteki powinne być wyposa
żone dziełami wszechstronnymi, a jeśli tak nie jest- 
powinne kandydatom  stanu duchownego stać otwo
rem b i b l i o t e k i  p u b l i c z n e .

Objawy patryotyzm u, to grzech największy 
w naszem sem inaryum  duchownem. Mieliśmy list 
jednego z alumnów, w którym  nam doniósł, że gdy 
z powodu obchodu rocznicy konstytucyi majowej, 
um ieścił ktoś ua drzwiach k a r tk ę , zapraszającą ko 
lęgów na modły dziękczynne z powodu tego zda 
rżenia historycznego, jeden z alumnów zdarł kartkę
1 doniósł natychm iast przełożonemu, który z powo
du tego wdrożył surowe śledztwo przeciw temu 
„ b u n t o w i "  (risum  tun-atis).

Przyjaźń dwóch alumnów, to już zawiązek 
stowarzyszenia tajnego.

Dzisiejszy więc system  wychowania w semiua 
ryach sprawia, że ci, którzy ze względu na swoje 
stanowisko wyżej stać powinni in teligencyą i wie
dzą od ogółu, nie dorównują pod żadnym względem 
m iernym  naw et umysłom swego społeczeństwa.

Wstępujmy d j „Sokoła".

Proletaryat wiejski.
Gdy kw estya bytu weszła na porządek cy

wilizowanego św iata, gdy masy robotnicze /.szere
gow ały się pod czerwonym sztandarem, domagając 
się chleba i wolności, pozostały jeszcze tysięczne 
tłum y zapoznane i z rozmysłem przez w ieki za 
poznawane, wyczekujące darem nie podniesienia by
tu  ekonomicznego, m tące z głodu i niedostatku. 
Mówimy tutaj o proletaryacie wiejskim.

Zdawna zauważany proces skupiania się w iel
kich  majątków oraz drobnienia grantów  włościań
skich, w ytw orzył z jednej strony całe zastępy pro- 
le taryatu  rolnego t. j. chłopów, którzy łudzą się, 
że coś posiadają, a w rezultacie mrą z głodu z dru
giej zaś strony pomnożył niesłychanie liczbę po- 
letaryuszów bezrolnych, pozbywając reszty posia
dłości tych, którzy i tak  już posiadali niesłychanie 
mało.

Jeżeli weźmiemy pod rozwagę charakter rol
niczy naszego kraju, to nie zdziwi nas wcale, że 
proletaryat wiejski je s t liczebnie większym od pro- 
letaryatu  miejskiego.

Czytałem w powieściach nieocenionego Lama, 
że istnieje na świecie państwo złożone z 38 krajów
1 uaród 38 językam i mówiący, i ja  uwierzyłem  
tern, ale mimo chęci i woli nie mogę dać wiary 
tw ierdzeniu p. Palmforsta, którego przecież uczono 
w ^k o łach  historyi powszechnej, z której m usiał 
nieco usłyszeć o odsieczy W iednia i o późniejszych 
rozbiorach Polski, w czasie których naród nasz li
czy ł się ua m iii0Uy.

tlo ua to powie „Koło polskie" ? Czy stanie 
choc raz w o b ro n ę  swego narodu?

Nie można przecież tej in terpretacyi bytu na
szego nadać tylko pryw atną cechę — bo reprezen
towanie sztuki polskiej zagranicą na powszechnej 
wystawie, to przypomnienie się św iatu z naszej 
strony i okazanie mu, że pomimo różnych przeciw
nych losów my jeszcze żyjemy i w każdym k e- 
runku siły  swe rozwijamy.

Nie będziemy zastanawiać się nad history
cznym rozwojem i wytworzeniem  się proletaryatu 
bezrolnego, dość będzie zauważyć, iż w ynik ł on bez
pośrednio z samego uwłaszczenia, które dotyczyło 
tylko pewnej ilości włościan, a i tych  postawiło 
w położenie ekonomiczne nieraz gorsze niż poprze
dnio; dzięki bowiem obdarzeniu nieznaczną tylko 
częścią ziemi sprowadzało fatalnie upadek drobnej 
własności i wywłaszczenia. Dalszą przyczyną są tu 
naturalnie historyczne powody małorolności, w ynikłe 
ze skupienia znacznych obszarów ziemi w rękach 
szlachty i masowego w yrzucenia chłopów z posia
danych przez nich gruntów.

Bierzmy jednak fakta współczesne.1)
I. W  Kongresówce, gdzie „dobrodziejstwo* 

carskie najbardziej je s t okrzyczanem, stosunki wło
ściańskie są więcej niż opłakane. Uwłaszczenie sta 
ło się czczym wyrazem.

W praw dzie grunta, które dano włościanom 
(1,762.167 morg.) powiększały o 28°/0 przestrzeń 
ziemi znajdującej się w rękach ich przed r. 64, ale 
grunta te  były tylko zwrócone tym , którzy nie 
otrzym ali ich w skutek ukazu 1846, zręcznie omi
niętego przez szlachtę. W łaściw y zaś proletaryat 
został po macoszemu traktow any. Otrzymał on na 
mocy ukazów 1864 r. z dóbr rządowych i poducho 
wnych 77. 497 morgów ziemi, które rozdano 20.902 
rodzinom bezrolnym. Liczba zaś proletaryatu rolnego 
wynosiła z 1864 r. aż 1.338.820 dusz t. j. 35%  
całej ludności rolnej (3 ,701.848.) Pozostało przeto 
1,225.219 polskich włościan bezrolnych, a potężna 
ta  liczba z latam i powiększyła się w sposób zatrw a
żający. Przy w arunkach gleby w K rólestw ie, go
spodarstwo mające ziem ię o średniej urodzajności, 
powinno wynosić przynajm niej 15 morgów. Tymcza
sem rozpatrując obszar gruntów  włościańskich widzi
my, iż w dziewięć la t po uwłaszczeniu przeszło 29%  
całej ludności włościan znajdowało się w zupełnej 
ruiinie (poniżej 3 morgów na osadę), dalej 40%  osad 
znajduje się także poniżej m inim um  potrzebnego do 
utrzym ania rodziny (15  m.) Zaledwie więc 29%  ma 
być zabezpieczony, świadczy to, że ziemia skupiła 
»ię w rękach mniej niż V, całej liczby gospodarzy 
co stać się musiało kosztem ruiny innych. Posuwa
jąc się dalej w latach widzimy, iż w r. 1885 pro
le taryat rolny stanow ił okrągłą cyfrę 1,692.080. 
Innym i słowy w stosunku do całej rolniczej ludno
ści, włączając w nią bogatę szlachtę średnią a wresz
cie i drobną, proletaryat wynosi 40%  w stosunku 
zaś do ludności wyłącznie włościańskiego stanu, 
wynosi on przeszło 60% .

Jeśli zauważymy że w r. 1864 proletarjat sta
nowił 35%  ludności wiejskiej, to widzimy że w cią
gu dwóch dziesiątek la t powiększył się o 30% .

')  Cyfry czerpiemy z broszury K. D Kilka słów o po- 
łoieniu włościan polskich. Lwów 1893. którą czytelnikom 
naszym gorąco polecamy. Prasa nasza atoli nie raczyła nawet 
wspomnieć o tej tak ważnej pracy.

Przepraszam nie w każdym ! Nie rozwijamy 
sił naszych w kierunku budownictwa i w ogóle 
architektury . Ale cóż robić? A rchitekci nasi kształ
cić się muszą na drew nianych modelach, a gdy 
przyjdzie do budowy jakiego rządowego gmachu, 
to pomimo, że nasi nieraz z głodu przym ierają, bu
dowę obejmują wiedeńscy przeds ębiorcy. Nie ty l
ko pryw atni przedsiębiorcy zamawiają całe urządze
nia u wiedeńskich rzem ieślników, jak n. p. Miko- 
lasch, ale i rząd, opiekujący się dobrobytem  i wzro
stem  ekonomicznym Galilei, odstąpił budowę koszar 
wojskowych w Stanisław ow ie w iedeńskiem u przed
siębiorcy Chuwesowi i płaci mu za to bagatelkę 
— pół miliona zł. Kochani a rc h ite k c i! połknijcie 
ślinkę, a ty , m iły  robotniku, jak  nie będziesz m iał 
roboty i będziesz z głodu giuął — urządź sobie 
strejk  lub przymusowe bezrobocie.

A z fachowem w ykształceniem  nie lepiej dzie-

W  liczbie tej samą liczbę najem ników znajdujących 
tylko czasowe zatrudnienie podczas żuiw liczono aż 
na 500.000. Stosunki takie możliwe są jedynie przy 
istnieniu olbrzymich latyfundjów, które też na po^ 
tężną skalę się rozw inęły w Kongresówce. Znajdu
jem y tam  79.033 właścicieli szlachty, którzy się 
rozpadają na trzy  kategorye stosownie do posiadanej 
ziemi. W  ręku 2 l/2 tysięcy panów właścicieli sta
nowiących 3 /100 części całej liczby właścicieli nie li
cząc włościan znajduje się przeszło %  część ziem i upra
wnej. —  To też zupełnie naw et powierzchowny 
pogląd na kw esty ą daje poznać, iż w gruncie rzeczy 
znieiesnie poddaństwa zmieniło dla chłopa ty lko 
form ę zależności.

II. N ie lepiej przedstawiają się w arunki by tu  
polskiego w łościanina w Poznańskiem. W idzim y tu 
najpierw , iż na całą przestrzeń ziemi upraw nej, w y
noszącej 10,876.200 morgów magdeb. w rękach w ło
ścian, znajduje się tylko 4.003.800 morgów, dobra zaś 
pańskie, rządowe i insty tu tow e wynoszą 672.800 
morgów. Poznańskie należy więc do liczby krajów, 
m ających w ybitny  ty p  w ielkich posiadłości.

Od roku ogłoszenia (1823) do r. 1840 uwłaszcze
nia włościanie utracili przeszło 148.000 mor., które zo
stały  przyłączone do dóbr dominialnych. Po praw ach 
1850 r. u tra ta  ziemi włościańskiej przyjęła jeszcze 
większe rozmiary. W rezultacie koncentracya ziemi 
w Poznańskiem okazuje się dwa razy silniejszą, niż 
w Kongresówce. W  rękach 3 % %  całej liczby w ła
ścicieli skupiono tam  przeszło 61%  całego obszaru 
up raw nego ; z drugiej strony zaś na 54 %  całej 
ilości w łaścicieli wypada zaledwie 57%  (!) z całego 
obszaru uprawnego. W  tym  samym czasie liczba 
drobnych właścicieli nieposiadających zupełnie ziemi 
a tylko chałupę, w ynosiła 17.000 chałupników . — 
Jeżeli tych  ostatnich zaliczymy do pierwszej ka- 
tegoryi, to wypadnie, że ilość włościan żyjących z naj
mu z dnia na dzień i z widmem nędzy przed oczy
ma stanow iła 60%  w stosunku do Całości.

Takie by ły  stosunki w Poznańskiem do r. 1870 
W  r. 1885 ludność rolna wynosiła tam  1,300.000.

Po strąceniu obszaru posiadanego przez panów 
z ogółu obszaru uprawnego, okazuje się, iż na %  
ludności włościańskiej wynoszącej 920.000 przypada 
okrągło 50 .000  morgów. Innym i słowy %  niemal 
całej ludności rolnej znajduje się w stanie proleta
ryatu ; bo na każdą rodzinę wypada przeciętnie 2 1/a 
morga.

Ponieważ prawo pruskie pozwoliło na nieogra
niczony rozdział gruntów włościańskich, poprowa
dziło je zatem  do owego rozdrobnienia. Do jakich 
granic dochodzi to rozdrobnienie sądzić możemy 
np. z tego, że w powiecie Bukowskim 20 gospo
darstw  włościańskich rozdrobniło się w przeciągu 
20 la t na 110 !

III. Przejdźmy teraz do Galicyi, której sto
sunki rolne weszły już w przysłowie. — W  kraju 
dziesiątkowanym  nieraz przez głód, um iera rocznie

je  się także. Technicy lwowscy na przykład urzą
dzają sobie wycieczki naukowe celem zwiedzenia 
rozm aitych przem ysłem  lub kopalniam i słynnych 
miejscowości. Rząd popiera te  wycieczki roczną 
subwencyą 600 zł., z czego 400 zł. biorą przew o
dniczący takim  wycieczkom nauczyciele, a z pozo
stałych 200 zł. przypada na pokrycie kosztów czę
sto dość dalekich podróży na jednego technika rocz
nie po 4 zł. Technik niem iecki na ten sam cel 
pobiera kilkanaście razy więcej.

Na zakończenie chciałem  jeszcze krótko wspom
nieć o bezpodstawnem oddalaniu ze służby kole
jowej urzędników-Polaków, lecz ponieważ m usiał
bym tutaj wpaść w konflikt z władzą i nie chcę, 
by łaskawy czytelnik niepotrzebne w ysnuw ał wnio
ski na niekorzyść prezydenta kolei p. Bilińskiego, 
a więc także Polaka, zamykam sw«ją, i tak  już 
zadługą, nieco pogadankę.
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podług obliczeń Szczepanowskiego 50.000 ludzi 
z  braku żywności. A kt zniesienia pańszczyzny 
w  Galieyi pow stał w r . 1848. Uwłaszczył on tylko 
tych , co już ziemię posiadali; tym  sposobem de 
facto ty lko 1/6 część włościan otrzym ała grunt, 
pozostałe, zaś 6/6 mieszkają jako komornicy albo 
służą jako czeladź. Nazajutrz więc po reform ach 
agrarnych włościanie nie byli w stanie wyżyć 
z  nadanej im  ziemi i już w r. 1865 sejm galicyj
ski wyznacza specyalną komisyę „do obmyśle
nia środków przeciwko nędzy*.

W  r. 1883 liczba m ałorolnych włościan w yno
siła  przeszło 1 ,4 0 0 .0 0 0 ;.w tym  samym czasie na 
każdą posiadłość wypadało przeciętnie około 2 —3 
morgów. Atoli system  rozdrabniania ziemi p ra k ty 
kowanym  bywa tu na tak  w ielką skalę, że w nie
których gminach wypada mniej niż jeden morg po
la na jedną posiadłość.

Przeciętny obszar w ielkiej własności wyno
sił w tym  czasio (1887) aż 2397 morgów (w r. 
1874 — 1180 morgów).

W szystkie powyższe cyfry zbyt jaskrawo mó
wią za siebie, abyśmy potrzebowali zastanaw iać 
się nad ich znaczeniem. Nędza, jakiej są wyrazem, 
to zjawiska pierwszorzędnej u nas doniosłości społe
cznej.

Dodajmy do tego i to, że chłop nasz z natury 
już słabo do odporu uposażony, pada jeszcze najeżę 
ściej ofiarą żydowskich spekulacyj, a nie mając 
własnego gruntu za bezcen lub też za darmo pra
cować jest zmuszony, będziemy m ieli obraz groźnej 
nędzy, która pożera rokrocznie tysiące naszych 
współobywateli.

Pozostaje do rozstrzygnięcia pytanie, w jaki 
sposób masy te  poruszyć, w im ię jak ich  haseł prze
m ówić do nich, by ich podźwignąć z ekonomicznej 
toni i zrobić z nich zastęp praw dziw ych obyw a
te li ?

Sądzimy, że podźwignąć te  masy pod wzglę
dem  politycznym , społecznym i ekonomicznym, 
można tylko przez u n a r o d o w i e n i e  z i e m i ,  
bo w tedy renta, będąca obecnie monopolem jed
nostek, stanie się źródłem dobrobytu i szczęścia dla 
całego narodu.

Zapisujmy się do T o i .  „Szkoły ludowej”.

Wolność na Węgrzech.
Z dziwnym  a praw ie niesłychanym  dowodem 

nietolerancyi względem innych narodowości, przy 
równoczesnem pragnieniu wolności i względów dla 
siebie — spotykam y się u W ęgrów.

W ęgrzy — naród, który w roku 1848 hojnie 
krew  przelew ał stając w obronie nieprzedaw nionych 
praw  wolności, k tóry potrafił sobie wówczas zjed
nać sym patyę i czynne uznanie całego wolnomyśl- 
nego świata, do dziś nie zaprzestał jeszcze swej 
eksterm inacyjnej polityki względem podległych so
bie słowiańskich ludów, lecz jak  gdyby w czasach 
M etternicha — ucisk za uciskiem szle w poddań- 
cze ludy, bagnetem  żandarm a stłum ić chce każdy 
głos wolności.

Mówimy tu o najświeższych wypadkach, ja 
kie m iały miejsce w Św. M arcinie.

29 lipca b. r. przypadała stu le tn ia  rocznica 
urodzin piewcy słowackiego, Jana  Kollara, autora 
dzieł „Slavy D cera“ i „Slavy B ogini".

Słowacy nie zapomnieli o wdzięczności, jaką 
w inni byli tem u, który słowem i czynem upomi
nał się w najkrytyczniejszych chw ilach o ich p ra
wa, a wznosząc szczytne hasła wzbjemności sło
wiańskiej, w ypow iadał walkę o życie uciskającym

a choć nie doczekał się ich końca, pamięć ich prze
kazał swemu narodowi, k tóry  w im ię tych  sa
m ych idei do dziś walczy i dąży do świętego 
celu. L

Bocznicę urodzin Kollara chcieli Słowacy ucz
cić uroczystością, która jakkolw iek nie m iała mieć 
wcale cechy politycznej, przecież zwróciła na sie
bie baczne oko W ęgrów.

W Św. Marcinie zaprowadzono formaluy stan 
oblężenia. W szystko, co tylko miało jakikolw iek 
związek z uroczystością, naw et tańce i zebrania 
pryw atne, zostało zakazanem. Między 30 lipca a 5 
sierpnia, każdy z przyjezdnych podróżnych winien 
był natychm iast meldować przyjazd swój władzy, 
a gospodarz, przyjmujący na m ieszkanie gościa nie- 
zameldowan. go, karany był grzyw ną od 5 do 100 
zł. O godz. 10 wieczorem sale restauracyjne były 
po am ykane a żandarmi z najeżonymi baguetarni 
pilnowali porządku i przestrzegania w ydanych prze
pisów i rozporządzeń.

Oto sm utna ale prawdziwa illustracya wol
ności na W ęgrzech. Jakieś dziwne zaślepienie, m i
mo przestróg przez h istoryą daw anych — pcha 
ten naród widocznie do zguby.

W ęgrzy nie chcą pam iętać o tem , że jesteśm y 
już u kresu 19-go stulecia, że narody przychodzą 
do szczytnego samopoznania i pojęcia swoich zadań, 
że niedługo nadejść mo/e krw aw a chwila odwetu 
i Nemezys dziejowa gor/ko ich ukarać może za akt 
dzisiejszej pychy i zapomnienia.

Kupujmy tylko u chrześcijańskich kupców.

L. 13397.

W l i n i i  %  Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych o- 

rzekł na mocy §. §. 489 i 493 p. k. i §. 37 u. 
pr., że treść artykułu  umieszczonego w N r. 13 cza
sopisma Zycie  z dnia 15. lipca 1893 r. pod napi
sem :. „Tarnopol w lipcu w r. 1893“, zawiera zna
miona w ystępku z §. 300 u. k., zatem uspraw ie
dliwioną jest zarządzona przez c. k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopisma.

W  skutek tej uchw ały wzbronione je s t dal
sze rozpowszechnianie tego artykułu , a zabrany na
kład ma być zniszczony.

P o w o d y .

W  artykule tym  bowiem autor omawiajac 
działalność pojedyńczych organów rządowych w dzia
le szkolnictwa, szydzi z nich i lży im , czem usiłu
je pobudzić czytelników do wzgardy i nienawiści 
przeciw nim  ze względu na ich czynność urzędową, 
co stanowi w ystępek z §. 300 u. k.

Lwów, 20. lipca 1893 r.

B i a ł o s k ó r s k i  w. r.

Do
Bedakcyi czasopisma Zycie, 

na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego 
Cybańskiego

* we Lwowie.

Od R e d a k e y i .

Dzisiejszy numer „Ż y c ia 1 ze wzglę
dów technicznych spóźnił się o dwa dni.

Z A P I S K I .

Echa karnawałowe. W poniedziałek dnia 21
b. m. o godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym sądzie 
karnym rozprawa sądowa pp. Kazimierza Szczepań
skiego i Adama Cehaka, słuchaczów politechniki, oska
rżonych o gwałt publiczny. Jest to odgłos wypadków 
karnawałowych i dotyczy demonstracyj celem przepro
wadzenia żałoby narodowej — przez młodzież urządzo
nych. Komentarzy podać nam nie wolno, notujemy więc 
tylko, że p. Kazimierz Szczepański pozostawał już prze
szło 3 tygodnie w więzieniu śledczem. a 3 dni w po- 
licyjnem w tej samej sprawie, mimo istniejącego prze- '  
pisu, że polieya bez zasądzenia nie może nikog • dłużej 
więzić nad 24 godzin.

Nowe elementarze w chodzą  z b ieżącym  rokiem  
w  życie.  S łuszn ie  podnosi „ K u ry e r  lw o w s k i" ,  że mo- 
żnaby  je  swobodnie  p rzet łum aczyć  na  jęz y k  c h iń s k i  lub .  
j ap o ń sk i  bez obaw y  za rażen ia  d z ia tw y  polskim  pa tryo-  
tyzmem. Tyle  mówi się  w  pedagogice  o w y c h o w a n iu  
narodowem , a  w  c a łem  e lem en tarzu  nie zna jdu jem y  n a 
w e t  jednego  u s tę p u  zmierza jącego do tego celu. Z r y 
c iny  tylko U z  końcowego „ H y m n u "  wnosióby można, 
że j e s t  to e lem en tarz  austry .ick i  —  nie możemy j e d 
n a k  zgodzić się  z tem  m n iem an iem ,  bo dobrze  n a m  
o tem  wiadomo, że tak iego  na rodu  nie ma n a  św iec ie ,  
a  e lem en tarz  przeznaczony d la  d z ia tw y  polskiej .  D ziw - 
nem j e s t  dopraw dy ,  że c. k. B a d a  szko lna  k ra jo w a  
nie chce zrozumieć tej p raw d y .

Kulturtregcrzy. Z J a s ł a  p iszą  n a m ,  że w  t a m -  
tejszem g im nazyum  znajduje  się  dw óch  pp. profesorów, 
k tó rzy  m ają  szczególną m an ię  ro zm a w ian ia  z sobą  po 
niemiecku.

Onegdaj ci panowie popisywali się na dworcu 
kolejowym swoją niemiecką konwersacyą. Dziwić że się 
to żydom, używającym żargonu, jeżeli przodownicy 
oświaty młodzieży naszej uprawiają kult germański na 
swojskiej glebie. Nie podajemy nazwisk tych panów, 
bo sądzimy, żo mania ta nie jest wypływem ich złej 
woli, ale tylko chwilowym wybrykiem fantazji, którą 
można jeszcze na właściwą sprowadzić drogę.

Czytelnia kolejowa w Rzeszowie. Dnia 1 b. m. 
otwarto w Rzeszowie czytelnię kolejową na wzór istnie
jących już czytelń w Nowym Sączu, Jaśle, Zagórzu, 
Bogumiłowicach i Krakowie. Po mszy św. dopełnił 
aktu poświęcenia ks. proboszcz Gryziecki, wieczorem 
odbyło się z tego powodu przedstawienie amatorskie. 
Odegrano: „W drodze", Gawalewicza. Muzyka amator
ska odegrała kilka utworów wcale poprawnie. Podczas 
tej uroczystości zebrano 20 zł. na „Szkołę Indową", 
czem zamanifestowano dalszą swoją działalność. Szczęść 
Boże!

Vivat p u n k tu a ln o ść ! Ze Stryja piszą nam ; 
Dnia 3 b. m. opuszczało miasto nasze pięciu sokołów, 
między którymi znajdowali się też dotychcz. gospodarz 
i dyrektor tutejszego Sokoła By dobrze zasłużonych 
dla ieei sokolej druhów pożegnać, kilku sokołów, z po
wodu nieobecności prezesa zebrawszy do 50 podpisów, 
zamówiło bankiet i zaprosiło gości.

O oznaczonej godzinie jawiło się pięciu odjeżdża
jących gości i trzech aranżerów. Z podpisanych 50 ani 
jeden się nie zjawił. Brak punktualności czy tradycyj
na kastowość była powodem tego, przesądzać nie chce
my, w każdym razie smutne świadectwo braku soli
darności wydał sobie Sokół stryjski.

Na wydawnictwo „Życie" z łoży li: WPni Jar.
od pań lwowskich z rozsprzedaży kartek na wieniec dla 
T. Lenartowicza 5 zł.

Do dzisiejszego num eru dołączamy wiersz p. 
Kalinowskiego p. t . : „Na pam iątkę stracenia pięciu 
członków Rządu narodowego"

W I M S I W I

Polecamy naszym czytelnikom  dw utygodnik 
p. t .  PATRIOTA, wychodzący w Filadelfii, a po
święcony interesom  Polonii w Ameryce i dobru 
Ojczyzny. A bonam ent roczny 3 zł., półroczny D 50 
złr. A d re s : M. W ą s o w i c z ,  Editor „P atryota"
America. U. S. 845. S. F ro n t S. Philadelphia. Pa,

żywiołom. Zycie jego też było bezustannem  pa- 
smem walk z germanizmem i madiarszczyzną,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Antoni Cybań8ki. z  drukarni Szczęsnego Bednarkiego we Lwowie, Rynek, L. 9.


